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T Y G O D N I A  P O L S K I .

fiupido i  Plutns.
P o w ie ść  z  P ran cu zk iego:

Coby mu słusznie trzeba było zganić,
Raz Kupidynek śmiał swą matkę ranić.
Lecz i Wenus niepięknie obeszła się w-cale, 
Idąc przed tron  Jowisza rozwodzić Swe żale.

Lepiej było w domu zostać ,
I rózczką z róży chłopczyka ochłostać >
Ale nie. Matka własna syna swego w in i.  
Pan Nieba wziął do serca żal Cypru Bogini, 
Zwołał radę i zaraz niegodnego s y n a ,  

"Wyklina,
I wygania ,

Na c£*y tydzień  z Bogów mięszkania.
Cóz Sobie pocznie na świecie,

S łab e ,  b iedne, nagie dziecię,
Już miało skonać z głodu i z nędzy 

C dT i* w ty  ni spotkał Bożek pieniędzy.
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Jak dziś tak dawni*} Bożek ten by t ślepy*
Służył mu za towarzysza 
Dodany mu od Jowisza 

Ślepy ta k i*  przypadek. Często więc b łądzili ,
I właśnie w tej chwili 

Zaledwie pominęli jakiej dzikie s tepy .

Opowiada im cal* nieszczęście Kupido 
A choć już skończył mówić, jeszcze mu łzy  idą. 
W ysłuehaw szy rzek ł  P łu lu s : , ,Wiesz że jestem czuł/ 
Ale się i w czułości pew nych trzym am  granic. 
Złotka! lubego złotka niedam ja ci za n ic ,
Mów co mi dasz, a zaraz sięgnę do szk a tu ły .  ( (

,, Mam tylko kołczan i strzały* “

, ,  Dam ci za nie dukat ca ły .  “

Targowali się długo. A morek ze łzam i,
Rozstał się z swemi s trza łam i;  ’

I odtąd serc raniących pocisków już n im a,
Plutus je porwał i jfcstcze je trzym a.
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Miłość i zazdrość:
A L L E G O R J A i

Pewnego dnia w iosny , gdy  się przeehadza* 
ł$tfl po łące Zatopiony w rozważaniu wdzięków



natury, nagle z zadumania ockną! mnie k r z y k  i 
plącz k tó r y  niedaleko odeinnie s łyszeć się dawał. 
Nadchodzę f p rz y s łu c h u je  się i s łyszę  jakąś kob ie­
tę ok ru tn ie  łającą małego ch ło p czy k a .  Zbliżam 
się i  p y tam  o p rz y czy n ę  g n iew u . , ,  Mój Panie/ — 
odpowie mi kob ie ta  z ino enem w zruszen iem . Z p rzy -  
czyny  tego dziecięcia d ręczy  m ię  c iągły  sm utek  i  
niespokojnoić; im  bardziej go k o ch a m , ty m  mniej 
pieszczotom m oim  o d p o w ia d a ; w te d y m  d o p ie ro  
szczęśliwa i  spokojna g dy  go mam w moich obję­
ciach , ale n iew dzięczny  zaw sze uc ieka  odemnie. 
Gdy go zapew niam  o p rz y w iąza n iu  m o je m , cału­
ję mię, ściska, ale za chwilę opuszcza n ik czem n y ch  
cacków. Igra, b iega ,  l a t a ,  i  zaw sze muszę się o- 
bawiać żeby m nie k ie d y  n iepo rzuc ił  l< — dodała 
*e łzam i.  -

>>Pani! odpow iedzia łem  jej. —  T w oje  zm ar­
tw ien ie  z w łasne j t w e j - w i n y  pochodzi. Czemu 
rozum u żądasz od dziecka? czegóż pragniesz aby  
Wyśeignąt swój w iek  i  porzucił  uciechy dzieciom 
Właściwe. Jeżeliś p ra w d z iw ie  do niego p rzy w ią ­
zan a ,  zniż się ku  n ie m u ;  dochodź co on lubi,  sto­
suj się do jego życzeń i dziel zabawy jego. N iech  
W tobie znajdzie raczej tow arzyszkę  niz nauczy ­
cielkę. Ciekawość i  niestałość w iekow i jego wła- 

- iciwa czasełn go od ciebie o d d a l i ,  ale zawsze po ­
wróci, jeżeli w tob ie  to  zna jdz ie  czego gdzie  in -



dzDj znaleść niemógł. Jedynie używając najwięk­
szej wolności, będzie mógł porównać i  o c e n i ć  

tk liw e s ta ran ia  i dobroć twoją. Przywiązania  
n ik t  nie rnoze nakapać , to uczucie samo się tylko 
wlewa. Jedynym węzłem potrafisz go p r z y w i ą z a ć  

do siebie, to jest węzłem ro z ry w k i . tl
Słuchała mię w milczeniu, odszedłem zaleca? 

)%c jej pilnie , aby szła za moją radą.
W kilka tygodni przechodziłem powtórni* 

przez to miejsce w którem  z nią rozmawiałem , 
pytałem  się sąsiadów i sąsiadki co się stało z o- 
w ym  dzieckiem i kobietą. „  To coś Pan przepo­
wiadał— odpowiedziano mi— dziecię nazby t  strze­
żone użyło pierwszej sposobności dla wydobycia 
się z przykre j  niewoli. Odtąd przyjacióika jegp 
dręczy się daremnie.

Pytałem  się o imie te j  przyjaciółki tak nie­
szczęśliwej, tak dobre j ,  a razem o imie dziecię­
cia. Odpowiedziano mi iż imie kobiety  było Za- 
a d r o ś ć ,  ą dziecięcia M i ł o ś ć .

D z i ś  i J u t r q

z F r a n  c u z  k i e g o .

Opowiadają uczeni 
Ze D z i ś  i J u t r o  są bracia rodzen i ,



8s 1533

Będąc dziećtpi p r z e z n a c z a n i a . '
Ale takiego niepodobieństwa,
Jak rzadki przyk ład  mamy wśród rodzeństwa 
W inny matki co słodycz dały im istnienia.

Dziś jest juk mó wią R o s k  o s z y  synem,
Jutro  nadziei dizeckiem jedynem

D z i ś  jes tbo jnym , sw ych  darów nigdy niaodwleka 
Lecz J u t  r  o ty lko  przyrzeka-.

D z i ś  najbardziej po lub iły ,
I M i f o ś ć i  N i e c i e r p  i w o  ś ć ,

D z i ś  i bogaczom jest miły
Kocha go S t a r o ś ć  i C h c i w o ś ć .

J u t r o  tym  tylko został na usług i,
K tórzy  mają płacić długi.

Je*t to dotąd u k ry te  przed okiem ezłowieka,
Jaki dzień sobie S z c z ę ś c i a  w ybra ło ;

D z i ś  widzi go bardzo m ało ,
J u t r o  nań daremnie czeka.

D z i ś  ma osobliwszą postać ,
P o d ł o ś ć ,  P r ó ż n o ś ć  darzyć goto.w.

Z d a t n o ś ć i ,  C n o t ,  i P r z y m i o t ó w  
J u t r o  ma nagrodą zostać.

B: Hr: K:



53L543 ■

O miłości własnej i próżności.

M iłosc wiosna zalezy na cenieniu się wyże; 
od in n y c h ; próżność na okazyw aniu wyższości 
sw ojej.

P ierw sza jest p o trzeb ą , druga śmiesznością.
M iędzy n iem i ta  zachodzi różnica i i  m iłość 

własna byw a m atką w ielk ich  dzieł, próżność dro­
bnostek .

K to mą m iłość własną ten  w  tajnikach serca 
Swego więcej się od innych  c e n i, k to  jest próżny 
ten  radby publicznie ubliżać drugim . Ztąd po­
chodzi iź ludzie nienawidzą ezłow ieka próżnego, 
« przebaczają człow iekow i mającemu miłość w ła­
sną. —

Oddają# sobie ’.w zajem nie spraw iedliw ość 
dziesięć osób m ających miłość własną mogą dobrze 
żyć z so b ą , gdy dw ie osoby próżne n igdy  się a 
sobą niezgodzą.

Adolf jest z n a tu ry  swojej bojażliw y. Uło­
żenie jego , chód i wzrok często jast pom ięszany. 
B yw a ob raź liw y , jedno nic go g n iew a , jedno po­
dejrzenia obraża. N iew iele mówi ale zawsze m y­
śli o sobie. Rzadko się zdarza żeby słyszał ko­
go m ówiącego, a przedm iotu słów jego, niestoso­
wał, do siebie. Gdy w idzi jakiego znakomitego u-



rz ęd n ik a ,  ogałaca go w  m yśli  * wszelkiego b la sk u  
jak i  mn godność nad a je ,  aby  mógł ła tw ie j  zasta- 
nawiać się nad cz łow iek iem . Gdy chwalą przed 
n im  jaki p ięk n y  czyn , ru m ien i  s i ę , k re w  w nim  
"Wrze,  zdaj*  m u się z* pochw ały  in n y m  d aw an e ,  
są za rzu tam i p rzec iw  n iem u. Adoif ma miłość 
w łasną.

Alfred jes t  p ło ch y  , lek k o m y ś ln y  , uprzedzo­
n y  o s o b ie ; ledwie p a trz y  na m ężczyzn , na ko b ie ­
ty  zuchwale spogląda; pogardza  jednem i, d ru g ich  
zn iew aża; m ówi p rę d k o ,  głośno i tonem  ró z tr z y -  
gu jąeym . N iem a czasu chw alić d ru g ieh ,  ty le  jes t  
za ję ty  sarn sobą. P rz e ry w a  najciekawszą rozm o­
w ę aby  co opowiadać o sw ej znakom ite j  osobie* 
słowem  Alfred jest p różny .

D um a p rz y s to i  w ie lk im  m ężom , próżność 
kobietom* ambieja ludziom s ta ły m ,  miłość w łaSna 
Vrszystkim.

Rzadko się z d a rz a ,  aby miłość w łasna zaspom 
ko jona  nie doprow adziła  do próżności, jes t  rzećz^ 
niepodobną aby  ambicja nasycona nie sk o ń czy ła  
się na dumie*



O m y ł k a .

Ś m ie rć  i  M iłość  z a n io s ły  ra z  do k u i n i  W ul­
kan*  s t r z a ł y  s w o je  c zę s tem  u ż y w a n ie m  stępione* 
W ło ż y ł  j e  w o g i e ń , b i ł  je  razem  na k o w a d le  , * 
u k u ł  n a  jed en  s p o s ó b , ale n ie w ie d z a c  ja k ie  s trz* ' 
ł y  m ia ł  w ło ż y ć  do jak ieg o  k o łc z a n a ,  p o u k h d a ł  ie 
ńa  los szczęśc ia /  t a k  da lece  że ś m ie rć  zab ra ła  z so­
bą  k i l k ę  s t r z a ł  m i ł o s n y c h ,  a M iło ść  Śmiertelne* 
Cóż *ię s ta ło ?  G d y  te r a z  oboje  z a c z y n a ją  s trze lać ;  
i k n t e k  n i e k i e d y  b y w a  z u p e łn ie  p r z e r i w n y  ich  o* 
c t e k i w a n i u .  Z tąd  tó  p o s z ło ,  iż  z l iczby  i c h  ofiaf 
p a d a  jedna  w k w ie c ie  życia  > g d y  m ia ła  z a c z y n ać  
k o c h a ć ,  a d r u g a , kto 'ra m ia ła  ju ż  u m ie r a ć  zap a l*  
#>ie d o p ie ro  o g n ie m  m iłośc i .

U c i n e k

Ń A  G A D U Ł Ę  P O Z IE  W AJĄCEGÓ.

C z y ż  t o  W ać  P a ń s tw a  z d u m i e w a ,

Ż e  k i e d y  nasz  F r a n c i s z e k  n i e u s ta n n ie  g a d a ,  
Czasem  z n u d z o n y  poz iew a  ?

W s z a k ż e  i  on to s łu c h a  co h a m  o p o w ia d a .

B: H r :  K :


